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Z notatnika recenzenta

Rodzina
i przyległości

t A może farsa Ray a Co- 
Dj C oney’a pt. „Wszyst­
ko w rodzinie” nie jest szczy­
tem możliwości popularnego 
autora, ale wsparta poczuciem 
humoru reżysera i aktorów Te­
atru Nowego, pozwala na spę­
dzenie miłego wieczoru, daleko 
od codzienności.

Sztuka dzieje się w szpitalu, 
choć tak naprawdę mogłaby się 
dziać wszędzie, „przypadki cho­
robowe” są tu bowiem tłem, 
a nie zasadniczą osią akcji. Jeśli 
piszę, że tekst mnie nieco roz­
czarował, to nie mam na myśli 
precyzyjnej konstrukcji ukła­
danki (choć czasem tych nielo­
giczności trochę za dużo, nawet 
jak na farsę) zdarzeń, lecz 
przede wszystkim niektóre, 
średnio dowcipne, dialogi i żar­
ty. Urokliwe i eleganckie kome­
die nie rodzą się jednak na ka­
mieniu, więc nie ma co narze­
kać, bo i rodzinka Co- 
oney’a miewa na scenie swoje 
dobre chwile. Sprawna ręka re­
żysera Marcina Sławińskiego, 
akcentuje je zresztą dużo wy­

W zabawnym szpitalu... Renata Spinek i Wojciech Górniak.

raźniej, niż mielizny, w sumie 
bilans wypada więc korzystnie. 
Także dlatego, że i zabrzańscy 
aktorzy pilnują ściśle granicy 
dobrego smaku, a ich mocno 
zindywidualizowane postacie 
i dobre tempo całości, w żad­
nym razie nie usypiają widza.

W dekoracjach Małgorzaty 
Gałaś-Prokopf — wyrazistych, 
ale „nie zasłaniających” boha­
terów — rozgrywa się zatem 
szalona gonitwa prawdziwych 
i udawanych tatusiów, mnożą 
się siostry oddziałowe, policjan­
ci dostają oczopląsu, zaś pacjen­
ci stają na głowie, nie bacząc na 
wiek i stan zdrowia. Świetnie 
wygrana została pointa, zaska­
kująca, choć właściwie od po­
czątku uzasadniona relacjami 
między głównymi postaciami. 
Bohaterem wieczoru jest na 
pewno Wojciech Górniak, w ro­
li doktora Bonney’a, którego 
aktor obdarował dwoma wielki­
mi atutami: nieustającym, 
szczerym zdziwieniem obrotem 
spraw i fantastycznie natural­
ną reakcją na kolejne, zupełnie 

nieprawdopodobne, propozycje 
otoczenia. Tej spontaniczności 
brakuje czasem Marianowi Wi­
śniewskiemu — odtwórcy roli 
głównego bohatera, czyli dokto­
ra Mortimore’a — nadto jedno­
stajnemu w pozie panicznego 
zdenerwowania. Takie skrzy­
wienie proporcji sprawia, że 
widz, z czasem, zgaduje wręcz 
jak rzeczony Mortimore zacho­
wa się i zareaguje, co psuje za­
bawę. Nie da się tego (na szczę­
ście!) powiedzieć o Renacie Spi­
nek w roli Przełożonej. Nie 
dość, że nigdy nie wiadomo „co 
wymyśli” w kolejnej scenie, to 
jeszcze radość bierze patrzeć na 
jej rewelacyjną pracę (proszę 
rozumieć określenie dosłownie) 
ciałem, które mdlejąc, więdnie 
w oczach i wiotczeje absolutnie!

W ogóle udanych typów jest 
w tej farsie sporo. Oto szalony 
pacjent — Wincenty Grabar­
czyk, którego komizm, nikogo 
nie obraża, ale jak w pigułce 
skupia zdziecinniałe reakcje 
bardzo starszych panów. Oto 
rozpieszczony nastolatek — Ma­
rek Rachoń, pulsujący infatyl- 
nością na zmianę z ostrym bun­
tem. Oto całkiem nowoczesna 
babcia Hanny Boratyńskiej, któ­
ra nie ma czasu i ochoty docho­
dzić, kto jest ojcem jej wnuka.

Pogodny to ten szpital może 
nie jest, ale zabawny owszem, 
owszem... Na paskudne jesien­
ne i zimowe wieczory warto 
przepisać widzom spektakl Te­
atru Nowego. Wpadła na to 
i dyrekcja, przesyłając premie­
rowe zaproszenia w kształcie 
najprawdziwszych recept i fun­
dując adekwatną do charakte­
ru farsy, okładkę programu.
HENRYKA WACH-MALICKA


